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. Środa: Ignacego i Donatym ,̂ || CH O JNICE , środa dnia 31, lipca 1929 r. || I

a. Umowa z Harrimanem Nowym szlakiem ku oczekiwanym świtom I
Różnego rodzaju bywaj a przypływy kapitału n r ^  # m * **

obecgo i do poszczególnych przedsiębiorstw i do ^  p ra s ta ry m  g ro d z ic  P r z e m y s ła w a  —  p oczątek  n o w o j ery  d la  P o lsk i
krajów. Poznań, 29. 7. 1929. lom Pplski i pogłębiła w ich sercu miłość i sza-

18 zyskan fu trzez^/^m iyTów ^A lw ie lee^  prze d - Pomimo, że już dziesięć lat upłynęło od chwili kr* iu’,nie mo.wi* c jej
si^iorst^zbTnkru^oY^o0 w s^u te^n M m im i^ ) zmartwychwstania dziejowego Polski na forum ^ b y , t o  t l
obciążenia się kredytami. Wiele przedsiębiorstw p.olltykl mlędzynarodowej me przestała wciskać wspóiczesnei jako o państwie zbyt wielkiem skon
zwiększyło swój kapitał i rozszerzyło korzystnie j k j j j S S  ntTórP se?on^rt“ ?“ * sołidowanem i potężnem, aby Idldykolwiek mo-
swe obrotyp rzez wejście wodpowiedmą spółkę. J J J  S U c h  ̂ ^ r S  N^w^tz^^bvt^^ wfec^^czls 4na mu było P^yktować jakąkolwiek zmianę raz 
Ale nierzadko spółka kończyła się wyzuciem pier- nie d z i 3 k ^ ’ ustalonych granic. Tern samem spełzły na niczem

j4 wotnego właściciela z jego własności. , j  ez, 11 sw me aypiomaci, nie dziennikarze, dotychczasowe oodstenne zamiary naszwrh wm.
Również dla narodów kor7^tnv ipst nr?v ale do głosu przyszła sama Najjaśniejsza Rzeczy- ! . y , , 7 °  , p0flSiępnf  zamiary naszych wro-itowniez aia naroaow Korzystny jest przy- nosnolita nkazuiac światu nnlska nrar# nnicka 9ow- I tutaj leży największe znaczenie, najwięk-

pływ obcych kapitałów, gdy kapitały te zakładają umiejętność bogactwa polskieao krain T nolskie sza korzyść te?° zbiorowego wysiłku narodu poi nowe fabryki, budują nowe koleje, kanały, porty, um:f jęinofC. ęogactwa poismego kraju i polskie sk|ec.0
ulepszają i rozszerzają urządzenia maszynowe i- umiłowanie niepodległości.
stniejących już przedsiębiorstw przemysłowych, Zdumiony świat zobaczył, że nie jesteśmy Powszechna Wystawa Krajowa jest więc za-
obniżają stopę procentową dyskonta weksli i dłu- wcale „państwem sezonowem“, że jesteśmy w ca- czątkiem nowej ery dla Polski. Jest ona zara-

18 ^terminowych kredytów. i T łl!?®»fi^ic.Z1aCf®,lir  mocarstwf “ > *dolnem zem tym nowym szlakiem, którym ekspansja poi
} Szkodliwy wszakze jest przypłyyw zagramcz- do trwałego istnienia, ze naród polski posiada t  _____ , , .  , 1 . . . .
' nych kapitałów, gdy polega on na wykupywaniu wszelkie środki i możliwości do tego, aby w wiel- k 1 b z większych przeszkód powinna pójść

przez obcych magnatów finansowych akcyj kra- ^ ei dziejowej pracy nad rozwojem ludzkości do- poprzez lądy i morza w szeroki świat, przyno- 
jowych przedsiębiorstw, gdy uzależnia on central- niosłą i zaszczytną odegrał rolę. sząc potęgę i dobrobyt narodowi, a nieśmiertelną

i ne instytucje kredytowe kraju od międzynarodo- ten sposóhteż pojęła Wystawę poznańską chwałę polskiemu imieniu.
I* wego kapitału, utrwala wyższą niż zagranicą sto- życzliwa nam zagranica i do tej manifestacji p o i - ............................. .. .........
|- pę procentową, oddaje w ręce obcych obywateli skiei pracy i umiejętności odniosła się z najwyż-
L siły, których rozwój rozstrzyga o postępie gospo- szem uznaniem. Dotychczasowe, dwumiesięczne .  . . .  __.  ■ .
Im darczym kraju. * trwanie P. W;. K. dowodzi tego najlepiej. W  ciąigu IC r W 3 W y  D U f lt  W C  H IU

Tego bowiem rodzaju przypływ kapitałów te&° czasu przez prastary gród Przemysława nad w_ h_ . h» w , nhnra
podkopuje ekonomiczną niezależność państw i na Wartą przesynęły się całe setki mniej lub więcej y AUDQrn w Ameryce'
rodów. licznych wycieczek zagranicznych, a w rezultacie Londyn, 29. 7.

A niema dziś niezależności politycznej bez nie w prasie wszystkich z małym wyjątkiem krajów nm n,,,. , 
zależności ekonomicznej. Europy i Ameryki zabrzmiał zgodnym chórem je- ,stw n w ^  w W Pan

_  To też w wydawanym przez się Systemie Eko- den wielki głos powszechnego podziwu i uznania urnł nJrmmnn* , r-n  ̂ bunt, który przy-
nomiji społeczne! i w szereeu druLwanvrh w dla Polski. pom inę rozmiary, gdyiz trwał całą noc. Do-
Gazecie Warszawskiej artykułów przestrzegałem Śmiało więc powiedzieć można, że dzień 16 wfeźn^achWkfórzv> zdołali luóp1/ 0?11 °  dwuTiastj* 
opinję naszego społeczeństwa przed tak zwaną sta maJa> — dzień otwarcia przez Prezydenta Rzeczy- = t ' R^nt , Q ̂ ann ycb
bilizacyjną pożyczką amerykańską, oddającą de- 1 pospolitej Powszechnej Wystawy Krajowej w Po- jortin » w io^iA^nH się wczoraj po poł.
cydujący na Bank Polski wpływ międzynarodo- znaniu, był nie tylko świętem narodowem dla Pol- b ] ł  t £ ■ Y- 11 r ^ ^ n n lęZ ■ 6̂ I1j
wej finansierze, a reprezentantowi jej równy z skl> ale i wydarzeniem państwowem doniosłego Zfi(vhvło r ! 6° °  W1̂ n-1<5V
rządem głos w sprawach całej naszej polityki wa- wielce znaczenia, wydarzeniem, które I w historji k °  .ł^dpa 10 ^nąóh i do
lutowej i kredytowej. Polski zaszczytne zajmie miejsce. konywato rozpaczliwych usiłowań uwolnienia się

Przestrzegałem wówczas, że zapewnienia o Wystawa poznańska nietylko dala wspaniałą jokjp więziennych
„kluczowym charakterze11 tej pożyczki są non- lekcję poglądową o własnej Ojczyźnie oby watę- J ę wyuarzyiy w Ameryce.

_  'jsensem, równie głupim, jak frazes, którym za Au- —  =   ________ j  ... .................
gusta II uzasadniano oddanie Rzplitej pod mili- jeszcze, niemniej zdradliwą sieć, którą zarzuca kiego —  od polityki międzynarodowej finansie- 
tarną opiekę Rosji, iż gdy nikt nie będzie się bał międzynarodowa finansjera, po uzależnieniu od rzy.

*  Polski, nikt na nią nastawać nie będzie. Tłumaczy siebie organizacji naszego kredytu, z kolei na roz- Trzeba być bardzo naiwnym, bv nrzvnusz-
łem, ze nie było jeszcze wypadku, by oddanie się wój naszego przemysłu. czać, że finansjera ta będzie życzliwie patrzeć na >
pod kuratelę zwiększyło czyjkolwiek kredyt, bo Prawdopodobnie motory parowe długo je- postęp własnej naszej produkcji towarów które
solidny Jcredyt szuka lokat pewnych — państwo szcze pozostaną głównymi motorami wielkich fa- dotychczas sprowadzamy z zagranicy A leszcze
zas, które swą walutę oddaje pod obcą gwarancję bryk, Ale czy nie zastąpią ich w ciężkim przemy- większej naiwności trzeba, by wyobrazić sobie
przyznaje się publicznie, iz nie ma dostatecznych śle wznacznej części za lat 30 albo 40 motory ele- że cieszyć się ona będzie z rozwoju naszego eksnor
sił dla utrzymania alpari kursu swych bankno- ktryczne — tego dziś wiedzieć nie możemy. Toć 30 tu przemysłowego.

~  tów. . . , }at t.elmu n.ikt nie przewidywał obecnego rozwoju Wręcz przeciwnie, opłaci się lei inwestować
15 \\ skazywałem wreszcie, ze kuratela między- lotnictwa i radiofonji. Napewno zaś motory ele- w Polsce kilkadziesiąt mil jonów dolarów bv no-

narodowej finansjery nad naszą politykę ekono- ktryczne odgrywać będą coraz większą rolę w dro- wstrzymać postęip naszego przemysłu
nąiczną uniemożliwi rządowi skuteczną walkę z bnym i średnim przemyśle. A lekceważyć jego roz A  mając w ręku monopol energji elektrycz- 
deficytem bilansu handlowego. Kapitał bowiem woju nie wolno. nej — będzie ona istotnie mogła wedle swej’ woli

a zagraniczny zainteresowany jest w tem, byPolska W Niemczech przeszło połowa ludności, za- regulować tempo rozwoju przemysłowego obie- 
y była konsumentem produktów amerykańskich, trudnionej w przemyśle, pracuje dziś w przedsię- tych województw.
a angielskich, niemieckich —* a nie konkurentem na biorstwach, posiadających mniej niż 50 robotni- Nie wchodzę umyślnie w szczegóły umowv z
jl rynkach rniędzynarodowych fabryk amerykań- ków t. j. w warsztatach i drobnych fabryczkach, koncernem Harrimana. Nie te czy inne bowiem

skrch, angielskich i niemieckich. I u nas uprzemysłowienie kraju wymaga ró- szczegóły umowy tej są niebezpieczne
-  Te wszystkie moje przestrogi ziściły się nie- wnomiernego postępu, obok wielkiego przemysłu, Przewodnia myśl jej jest fatalna
12 stety w zupełności. Pożyczka „kluczowa" otwar- warsztatów i drobnych fabryczek. Doprawdy nie wiem czem wvtłómaczvć t«

ła wrota d.a odpływu pieniędzy z Polski, a nie Umowa wszakże, zawarta przez ministra Mo- pochopność w oddawaniu Polski pod dyktaturę 
dla przypływu zagranicznych kapitałów. Z mie- Jaczewskiego z Harrimanem, oddaje w ręce kapi- kapitału rńiędzynarodowego. D wariata temu od^

P*emf dz3s; w  kl;aju, tru- tału międzynarodowego na lat 60, do końca nie- daliśmy pod gwarancją finansjery amerykań- 
ŷt, rośme ilość protestów wekslowych mai XX-go stulecia, monopol energji elektryćz- alko - angielsko - nieimieckiej ńasz kredyt i nasza

a obroty handlowe maleją. nej  ̂w całej zachodnio-pohidniowej, najbardziej walutę. Dziś zamierza się oddanie do j'ej dyspo-
Gdy jednak zawierał rząd radosnej tworczos- nadającej się do szybkiego uprzemysłowienia ćzę- zycji energji elektrycznej najbardziej uprzemrsł<£

ci tę nieszczęsną pożyczkę, fanfary tryumfalne ści Polski. wionych województw. uPrzem7«<>-
1 Prasy sanacyjnej zgłuszyły głos wszelkiej krytyki Kto dysponuje jednak energją elektryczną — Spłacenie międzynarodowych zobowiązań___

Przysłowie nasze mówi: „mądry Po ła^po  ten dysponuje również losami całego, energję tę czy bezdenne nieuctwo? r ‘ f’ '
Szkudę pozyczki stabilizacyjnej już po- dla popędu swych maszyn zużywającego, prze- Przed jednem czy drugiem nakazuje mi moie 

, ? ^k h  k /ed^w e  my ^ ^ l ^ o s ć  naszej po mys m sumienie e U o m is t/ p o ln e g o  p r z S l c  stanSJ
, m y s i Kredytowej. Umowa z Harrimanem uzależnia więc na lat ezo społeczeństwo polskie lWszystkie decvdńiitóji

J ^więc choc teraz mądrzy — me dajmy 60 rozw.ój napewno większości drobnego i średnie w tej sprawie instancje Państwowe y j^c 
uwikłać naszego życia gospodarczego w drugą I go przemysłu, a być może i znaczną część wiel- P Stanisław Grabski.

..- ' — -----* ~ —    ~ —  -:   ........ —    —
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Str 2 „DZIENNIK POMORSKI4*

Tom, gdzlz zrodziła sio @ o ]n a . . .
Od czerwonych róż do potoków krwi.—W zamku 
Konopiste, gdzie omawiano pierwsze plany wojny 
światowej. Rada wojenna u Franciszka Ferdynan­
da. — Park i muzeum tam, gdzie zrodziła się 

wielka wojna.
Pociąg, jadący z Wiednia przez Czeskie Bu- 

dziejowice do Pragi, zatrzymuje się w odległości, 
mniej więcej, 50 kilometrów od stolicy czeskosło- 
wadkiej -na małej stacji Beneszów. Zwykła nie­
wielka stacyjka, jakich w ciągu dłuższej jazdy 
koleją widzi się całe dziesiątki. Niikt z pasażerów 
nie zwraca na nip uwagi. Minuta postoju szybko 
mija i pociąg znów mknie na północ.... Przez okno 
wagonu widać małe niepozorne domki prowin­
cjonalnego miasteczka. Widok pospolity i niecie­
kawy. Kto jednak rzuci okiem na krajobraz, rozta 
czający się po przeciwległej stronie toru kolejowe 
go, temu trudno powstrzymać się od wydania 
okrzyku zachwytu: wspaniały park ciągnie się 
wgłąb malowniczego krajobrazu, dodając całej o- 
kolicy niezwykłego uroku i czaru...

Jest to historyczny park: przed 15 laty spę­
dzał w nim swe wolne od pracy chwile austrjacki 
następca tronu,Franciszek Ferdynand, który miał 
tutaj swą letnią rezydencję.

Franciszek Ferdynand w ostatnich latach 
przedwojennych coraz żywiej zaczynał się intere­
sować sprawami poliltycznemi, dążąc systematy­
cznie do skoncentrowania w swych rękach wszy­
stkich nici życia politycznego Europy centralnej.

Podróż Franciszka Ferdynanda do Sarajewa 
i wystrzał Principa przyśpieszyły rozwój wypad­
ków politycznych w Europie, rozniecając pożar 
światowy wcześniej, niż uczynić to zamierzali ci, 
którzy, wiedząc, że wojna jest nieunikniona, zde­
cydowani byli wykorzystać „nieprzygotowanie 
Rosji do wojny44. Byli to. cesarz Wilhelm II, admi­
rał Tirpitz i generał Konrad von Hoetzendorff.

Na kilka dni przed wyjazdem Franciszka Fer­
dynanda do Bośni, w starodawnym zamku Kono­
piste, leżącym pośrodku wspaniałego parku an­
gielskiego na brzegu olbrzymiego jeziora, zebrali 
się ci potentaci polityczni, których imiona ściśle 
są związane z krwawemi wydarzeniami lat 1914 — 
1918. Do Franciszka Ferdynanda przyjechali z wi­
zytą cesarz Wilhelm, admirał Tirpitz i generał 
Konrad von Hoetzendarff, naczelnik austro-wę- 
gierskiego sztabu generalnego.

Oficjalną przyczyną zjazdu tego byyło „zwie­
dzenie przez wszystkich gości wspaniałego rozar- 
jum  konopistskiego, szczycącego się wspaniałemi 
zbiorami czerwonych róż. Jednakowoż w rokul914 
czerwone róże kiepsko kwitły, tern wspanialej roz 
kwitła natomiast w parę miesięcy później naj­
straszniejsza tragdeja, jaką kiedykolwiek poznał 
świat cywilizowany.

Nikt, prócz bezpośrednich uczestników narad 
konopistskich, nie wie dokładnie, o czem rozma­
wiano w cienistych alejach starego parku benesz- 
owskiego. Ale legenda głosi, że właśnie w Kono­
piste zrodziła się najstraszniejsza z najstraszniej­
szych wojen świata, że tutaj właśnie 15 lat temu 
opracowano w głównych zarysach plan polityki 
trójporozumienia. Franciszek Ferdynand, w prze 
ciwieństwie do sędziwego Franciszka Józefa, —  
był zwolennikiem ożywionej polityki, polityki czy 
nu. Pokojowa polityka starego cesarza nie zada- 
walniała ambitnego następcy tronu, który pożą­
dał sławy i za wszelką cenę chciał powiększyć 
terytorjalny stan posiadania monarchji. Ale wte­
dy nie wiedział Franciszek Ferdynand, że bezpo­
średnią przyczyną talk gorąco przezeń oczekiwane 
go konfliktu zbrojnego, będzie on sam, jego 
śmierć przedwczesna...

W  roku 1914 Franciszek Ferdynand spędzał 
swe wywczasy letnie w Konopiste. Następca tro­
nu zamek ten ukochał i z fanatyzmem wprost czu­
wał nad jego, jako też wspaniałego parku, kon­
serwacją. Z tego też względu wstęp do pięknego 
parku był okolicznym mieszkacom surowo wzbro 
niony, nie wolno też było ludności pokazywać się 
w okolicznych lasach, należących do dóbr książę­
cych. Cichy i bezludny park konopistski nadawał 
się przeto istotnie jaknajlepiej na miejsce tajnej 
konferencji..

Główne narady „wojenne44 miały miejsce w 
Konopiste w dniach od 11 — 13 czerwca 1914. Dnia 
13 czerwca błękitny pociąg cesarski odwiózł z Ko­
nopiste Wilhelma Il-go. Po wyjeździe cesarza nie­
mieckiego w zachowaniu Franciszka Ferdynanda 
zaszła wielka zmiana,. Skryty w sobie zazwy­
czaj i z ludnością żadnego kontaktu nie utrzy­
mujący następca tronu, zmienił się nagle w sto­
sunku do swych poddanych nie do poznania. Prze 
dewszystkiem więc piękny park został otwarty, 
jego aleje napełniły się barwnym tłumem oko- j  
licznych mieszkańców, którzy zachwycając się ; 
pięknemi różami, podziwali demokratyczne zapę- ! 
dy despotycznego księcia. \

Nikt nie mógł sobie objaśnić tej zmiany, jaka ■ 
po wyjeździe Wilhelma, zaszła w Ferdynandzie. | 
Być może, że chciał on w ten sposób pozyskać so- j 
bie popularność wśród ludn. niezbyt dotychczas I 
przychylnie wobec skrytego i wzniosłego następ- j  
cy tronu usposobionej.

Ale ruch w parku konopistskim trwał niedłu- ; 
go. Rozpoczęły się gorączkowe przygotowania do

Briand premierem francuskim
Skład gabinetu francuskiego pozostałe ten sam

Paryż, 29. 7.
W sprawie pozyskania radykalnych socjali­

stów do odziała w nowym gabinecie donoszą, że 
Briand zaofiarował im dwie teki ministerjalne 
oraz cztery podsekretarjaty stanu, i to w minister 
stwach spraw wewnętrznych, skarbu, wojny i roi 
nic twa. Ministrowie radykalni pozostający bez spe 
cjalnego resortu, mieliby być przydzieleni do de­
legacji francuskiej na konferencję mocarstw w 
Hadze i służyć radą delegacji.

Paryż, 29. 7.
Part ja radykalna odrzuciła propozycję Brian 

da wstąpienia do nowego gabinetu. Przewodniczą 
cy partji, Daladier otrzymał polecenie powiado­
mienia otem Briand a. Wobec tego Briand udaje

się do pałacu elizejskiego, aby powiadomić o tern 
prezydenta republiki.

Jak donosi Havas uchodzi obecnie zapewne, 
że wszyscy członkowie dotychczasowego gabinetu 
wejdą w skład nowego rządu.

Paryż, 29. 7.
Przy opuszczaniu pałacu elizejskiego o godz. 

1 w pół. oświadczył Briand przedstawicielom pra 
sy, żegabinet swój już utworzył. Partja radykalna 
nie będzie w nim reprezentowana. Jakkolwiek 
skład gabinetu pozostaje ten sam, ma Briand na­
dzieję, że jego konferencje z przywódcą radyka­
łów umożliwią w izbie rozszerzoną większość. Po- 
zatem oznajmił Briand że o godzinie 2 przedsta­
wi swych kolegów ministerjalnych prezydentowi 
republiki.

M M e  nadużyciaM Komisariacie t y m le d l l o M
Sekretarz prokuratora sądu najwyższego łapownikiem. — Były bandyta

skazany na karę śmierci adwokatem
Moskwa, 30. 7.

„Wieczerniaja Moskwa44 podaje, iż GPU wy­
kryło wkomisarjacie ludowym sprawiedliwości 
nadużycia, których w ciągu szeregu lat dopuszcza 
li s'ię sekretarz prokuratora sądu najwyższego 
ZSRR. Griszyn i jego zastępca, Papusz. Urzędnicy 
ci cieszyli się całkowitem zaufaniem swych prze­
łożonych i nadużywali tego zaufania, nadając 
sprawom sądowym ten, lub inny bieg, w zależnoś 
ci od porozumienia z zainteresowanemi osobami 
Osoby te opłacały pomoc Griszyna i Papusza, wy­
płacając im łapówki za pośrednictwem obrońców 
sądowych, Nikitina i Dawydowa.

Jak stwierdziło śledztwo Dawydów był kie­
dyś skazany na karę śmierci za podrobienie cze­
ków instytucji sowieckiej w której pracował. Ka­
rę śmierci zamieniono mu na dożywotnie więzie 
nie. Na podstawie amnestji uzyskał Dawydow wol 
ność, lecz będąc w więzieniu przestudjował on so 
wieckie prawo karne i ukrywając swoją przesẑ

łość zdołał uzyskać nominację na obrońcęsądowe 
go.

W mieszkaniu Dawydowa w Moskwie przestę 
pcy kryminalni i męty społeczne spotykali się z 
Griszynemi omawiali swe sprawy. Równocześnie 
pozostawał Griszyn w zmowie z obrońcą Pietro- 
wem, do którego kierował zgłaszających się do są 
du najwyższego interesantów. Pietrow dzielił się 
następnie z Griszynem, uzyskanem od tych klijen 
tów honorarjum.

Zastępca Griszyna Papusz utrzymywał analo 
giczne stosunki z obrońcami sądowemi: Grycenko 
Nagoresznyjem, Winogradowem i Górskim. Oby­
dwaj przestępcy posługiwali się pomocą kilku in­
nych niższych urzędników sądowych.

Wszystkie wmieszane w tą sprawę osoby are­
sztowano. Podczas badania u sędziego śledczego 
GPU. Griszyn popełnił samobójstwo,wyskakując 
z okna na drugiem piętrze. Sprawca innych oskar­
żonych rozpoznawana będzie wkrótce przez so­
wiecki sąd najwyższy.

Kronika radjowa
Na drodze do .ugody angielsko - sowieckiej.

Wczoraj w poniedziałek rozpoczęły się w Lon­
dynie rokowania z konsulem rosyjskim Dowga- 
lewskim o podjęcie stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy SSA. a Anglją.

Konferencja likwidacyjna odbędzie się w Hadze.
Międzynarodowa konferencja likwidacyjna 

odbędzie się w Hadze, Belgja, która się nie zgadza 
ła na Hagę, ustąpiła. Mocarstwa, uczestniczące w 
konferencji, mają zamiar zaprosić Amerykę do 
wzięcia udziału w konferencji, jednak Ameyrka 
wyśle tylko swego obserwatora.

podróży Franciszka Ferdynanda na pogranicze 
serbskie. Wtedy to ostrzegano Franciszka Ferdy­
nanda, że na życie jego planowany jest zamach. 
Następ, tronu nie chciał się na to zgodzić,twierdz. 
iż musi on być obecnym na manewrach, które mia 
ły się odbyć na pograniczu serbskiem. Trzeba 
więc było jechać.

Opowiadają, że kiedy do zamku konopistskie 
go przyjechał specjalny kurjer z listem, wzywa­
jącym Franciszka Ferdynanda, do wyjazdu na ma 
newry, żona następcy tronu dowiedziawszy się o 
tern, zawołała: „Ja pojadę z tobą. Serbowie do ko­
biet nie strzelają44.

Dnia 23 czerwca 1914 dowiedzieli się miesz­
kańcy Konopiste o zamordowaniu następcy tronu 
i jego żony. Wiadomość ta na ludność tutejszą, 
która żyła jeszcze pod wrażeniem niedawnego 
zbliżenia Franciszka Ferdynanda z ludem, po­
działała bardzo silnie. I prości ci po większej czę­
ści ludzie wyczuli już wtedy, że zbliża się coś wiel­
kiego, coś strasznego, coś nieuniknionego.

Dzisiaj wszystko to należy już do przeszłoś- 
ci.Ale zamek i park w Konopiste zachowały się w  
takim samym stanie, w jakim przed 15 laty po­
zostawił je ambitny polityk książęcy. Wpokojach 
zamkowych wszystkie meble stoją nieknięte od 
lat piętnastu. W  pokoju dziecinnym na stole leży 
otwarta książka tak, jak pozostawiły ją przed wy­
jazdem dzieci Franciszka Ferdynanda. Nie zmie­
nił w niczem swego wyglądu zewnętrznego i stary 
park angielski. Tylko ostatnia nawałnica wyrwa­
ła z korzeniem kilka potężnych drzew. Ta nawał­
nica, którą przed 15-ty laty wywołała Franciszka 
Ferdynanda, nie wyrządziła parkowi konopistskie 
mu żadnych szkód. Wojska nieprzyjacielskie nie 
doszły do miejsca gdzie przed 15 laty zrodziła 
się wojna, przed zawieruchą wojenną Konopiste 
zostało uchronione. Ale wiatr, — wiatr Boży, prze­
ciągnął w roku jubileuszowym nad starym par­
kiem, w którym przed piętnastu laty knuli swe 
plany wojenne Wilhelm II i Franciszek Ferdy­
nand.

Dostojnicy Ligi Narodów na P. W. K.
W piątek 2 sierpnia w południe przybywa do 

Poznania na 2-dńiowy pobyt celem zwiedzenia 
PWK., podsekretarz generalny Ligi Narodów, by­
ły szef gabinetu premjera Rządu Italji Mussoli- 
niego markiz Paułucci di Calboli Barone wraz z 
małżonką. Dostojnikowi włoskiemu towarzyszy 
w podróży w charakterze sekretarki księżniczka 
Giustiniani Bandoni oraz włoski urzędnik sekcji 
informacyjnej sekretarjatu Ligi Narodów p. Bruc- 
coleri.

Ospa w Londynie.
W dzielnicy londyńskiej Islington zanotowa­

no w ciągu jednego dnia 15 wypadków ospy. W ła­
dze sanitarne odtransportowały chorych do szpi­
tala. Ponadto zarządziły cały szereg środków za­
radczych.

Powrót Pana Prezydenta Mościckiego do 
Warszawy.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej przy 
jechał do Warszawy z Krakowa wczoraj w ponie­
działek.

724 Polaków w więzieniach litewskich.
W więzieniach litewskich — według uzyska­

nych informacyj —  znajduje się 724 Polaków, z 
czego 312 odsiaduje kary ciężkiego więzienia. 
Budowa kolei Bydgoszcz — Gdynia ukończona 

zostanie w roku 1931.
Ministerstwo komunikacji ustaliło po uwzglę 

dnieniu konieczności reskrypcji w funduszach 
inwestycyjnych, że budowa odcinka kolejowego 
Bydgoszcz—Gdynia, będącego częścią składową 
przyszłej magistrali węglowej, Ślsąk—Bałtyk, mi 
mo ograniczenia funduszów, będzie prowadzona 
tak, aby uruchomienie tego odcinka mogło nastąp 
pić już w r. 1931.

Kiedy „Polonja" odleci do Ameryki.
Jak się dowiaduje „Przegląd Wieczorny44, start 

samolotu „Polonja44 do Ameryki nastąpi około 10 
sierpnia rb. z irlandzkiego lotniska Balldonel.

168 osobom uratował życie.
Z Bonn donoszą, że w dn. wczorajszym znany 

w szerokich kołach niejaki Hoffmann, uratował 
znowu dwie osoby od utonięcia. W  ten sposób licz 
ba osób, uratowanych przez Hoffmanna od uto­
nięcia nrosła do 168.

375 godzin w powietrza.
Donoszą z Saint Louis, że lotnicy którzy rozpo 

częli bieg o długotrwałość lotu przy zasileniu się 
benzyną w powietrzu, latają już 375 godzin w po­
wietrzu.

Bnrza gradowa w Czechosłowacji.
Okolice Naborn w Czechosłowacji nawiedził 

grad wielkości gęsiego jaja, czyniąc niebywałe 
spustoszenia. W  10-ciu gminach uległo zniszcze­
niu 100 procent zasiewów. W  szeregu innych 

gmin zniszczonych zostało około 50 procent zasie 
i wów.

i
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Na szerokim świecie
18 miljonów kobiet szuka mężów

Ciekawą, statystykę podaję gazety niemieckie.
Okazuje się z niej, że w Europie jest koło 

18 miljonów kobiet, które nie mają, najmniejszej 
nadziei, aby kiedykolwiek mogły wyjść zamąiż. 
Liczba ta wyda się nie tak wielka, jeżeli przy­
pomnimy sobie, że wojna światowa pożarła 10 mil 
jonów młodych ludzi, najlepszy materjał na mę­
żów.

W 1900 r. w Niemczech było 15.924.000 męż­
czyzn. w wieku od 15 do 60 lat i 16.431.000 kobiet. 
A więc wtedy już liczba kobiet była wyższa od licz 
by mężczyzn, niemniej miały wtedy kobiety je­
szcze szanse, że nie będą. przez całe życie samotne.

Dziś ta równowaga została w niebezpieczny 
sposób naruszona. W 1920 r. w Niemczch naliczo­
no 17.782.000 mężczyzn w wieku nadającym się 
do małżeństwa, a kobiet 20.204.000. Bolesne „sal­
do11 kobiece wynosi więc 2 i pół miljona.

We Francji liczba kobiet przewyższa liczbę 
mężczyzn o całe 2 miljony. Tosamo da się powie­
dzieć o Anglji.

We Włoszech, gdzie liczba ofiar wojny była 
mniejsza kobiety przewyższają mężczyzn tylko o 
jeden miłjon. '

W Rosji sowieckiej było w r. 1914 o 700.000 
więcej kobiet, niż mężczyzn, a w chwili obecnej 
jest ich już więcej o całe 4 miljony. Jestto bodaj 
najjaskrawszy fakt, czem są sowiety. Czerezwy- 
czajlka widocznie nie próżnuje. Działa ona bar­
dziej intensywnie od najkrwawszej wojny, nawet 
ultra - światowej.

Mniejwięcej, we wszystkich innych państwach 
kontynentu europejskiego można zauważyć po­
dobne różnice.

Trzeba jednak nadmienić, że różnice powyż­
sze nic nie mówią jeszcze o ostatecznej liczbie ko­
biet skazanych na stan panieńsiki. Jest ich w każ­
dym kraju w rzeczywistości o wiele więcej, gdyż 
nie wszyscy mężczyźni uważają za swój obowią­
zek narodowy ożenić się i założyć ognisko do­
mowe.

Wielka liczba mężczyzn nie żeni się nigdy i to 
w każdym kraju. W Niemczech obecnie około 6 
miljonów kobiet nie wychodzi zamąż. Z roku na 
rok liczba ta powiększa się zastraszająco.

Ponieważ w Niemczach trwa w tej chwili za­
cięta kampanja o ułatwienie ludziom niezżytym 
ze sobą rozwodów, cyfry powyższe posłużą za je­
den z najlepszych dowodów i powodów dla wpro­
wadzenia ułatwionego rozwodu. Zapominają tyl­
ko Niemcy o tern, że rozwód jest bronią obosiecz­
ną. Zbytnia łatwość rozwodów doprowadza naro­
dy do upadku moralnego, rujnując rodzinę i de­
moralizuje młodzież. Dzieci rodziców, którzy się 
rozwiedli, nigdy nie są szczęśliwe w życiu. O tern 
powinni pomyśleć poważnie apostołowie rozwo­
dów.

Małżeństwo leśne.
W pośrodku drogi pomiędzy Rygą i Mitawą, 

o 2 kim. od stacji Olaj niedaleko od t.zw. pagórka 
Polskiego, rośnie sosna, która jest prawdziwym 
cudem przyrody.

Profesor instytutu Herdera w Rydze, K. Kup- 
fer w tych dniach zdawał sprawozdanie o tern cu­
dzie na zebraniu niemieckiego towarzystwo den­
drologicznego, poczem opisał ową sosnę w specjał 
nej broszurze. Sosna, o której mowa, jest z tego po 
wodu godna uwagi, że na niej, na wysokości w 
przybliżeniu podwójnego wzrostu człowieka, roś­
nie jakby przyklejona olbrzymia gałęź... świerku.

Sosna ma już 125 lat, jest ona wysokości 4 
piętrowego domu. Pień jej mierzy od dołu 117 cm. 
Korona sosny tej rozwija się na wysokości 8 mtr., 
podczas gdy gałąź boczna świerkowa wyrasta na 
wysokości 2 mtr. 73 cm.

Jak wiadomo z historji naturalnej, wszelkie 
wysiłki botaników', by zaszczepić na drzewie 

sosny jakieś innedrzewo, spełzały na niczem. Pró­
by prowadzono prawie we wszystkich krajach 
Europy, a zawsze kończyły się one niepowodze­
niem.

Tem dziwniejszem jest właśnie to zdarzenie, 
w którem człowiek, jego wysiłki nie brały naj­
mniejszego udziału.

, Profesor Kupfer przeprowadził liczne badania 
wśród mieszkańców Okolicznych i dowiedziaPsię 
wreszcie, jak się zdarzyła owa historaj. Ongiś, w 
oddaleniu 50 do 60 cm. od sosny rósł świerk, pra­
wne tak młody jak i sosna. Widocznie jedna z ga­
łązek jego, wyrastając, dostała się do pnia sosny. 
Wiatr kołyszący gałęziami sprawił, że tarły się 
onie nieustannie o pień sosny. Ta, rozrastając się 
coraz bardziej uchwyciła ostatecznie gałąź świer­
ka i przeszczepiła ją sobie na pniu. Rozpoczął się 
długi proces zrastania.

Około roku 1905, podczas wielkiej burzy hu­
ragan złamał świerk, który uschł, a potem go 
ścięto. Na pniu sosny została tylko owa gałąź wro­
śnięta weń. Widocznie proces zrastania był już 
bardzo rozwinięty, sikoro odłamana od pnia ma­
cierzystego, rosnąca na pniu sosny gałąź świerku 
poczęła żyć życiem własnem, coraz bujnej, coraz 
obficiej. Obecnie gałąź ta tworzy na pniu jakby 
jej gałąź własną tem tylko różniącą się od gałęzi 
sosny, że jest nader rozwinięta, rozrasta się buj­
nie i posiada piękne szyszki.

T-wo dendrologiczne zwróciło się z prośbą do 
łotewskiego ministerstwa rolnictwa, by rozcią­
gniętą specjalną pieczę nad tem prawdziwym cu­
dem przyrody, który może się już nigdy i ni­
gdzie nie powtórzy.

Paradoksalny włamywacz.
Słyszeliśmy dotychczas o wlamywaniach, któ 

rzy wdzierali się do cudzych mieszkań, aby za­
brać. Jakże więc rządkiem musi być wypadek, w 
którym będzie mowa o włamywaczu, który się 
wdarł do cudzego mieszkania, by w niem coś po­
zostawać.

Wypadek zdarzył się przed trzema dniami w 
Medjolanie.

Bogaty przemysłowiec włoski Luigi Yalpi po­
szedł wieczorem do kina. Wiedząc, ile szumowin 
szyha tylko na naiwnych w tych przybytkach, 
Yalpi wryjął portfel z 10.000 lirów i ważnemi do­
kumentami i przełożył go do kieszeni w spod­
niach.

Gdy seans skończył się, ^alpi, wychodząc do­
tknął ręką do miejsca gdzie był portfel i poczuł... 
pustkę.

Przerażony stratą nie tak nieniędzy, jaik do­
kumentów, na których mu niezmiernie zależało, 
ze smutkiem udał się do domu, zamierzając za­
wiadomić przez telefon policję.

Gdy stanął przed drzwiami swego mieszkania 
zdziwił się niezmiernie. Drzwi były półotwarte. 
Wszedłszy do mieszkania, Yalpi zauważył że ktoś 
w niem przebywał.

Przerażony, przebiegł całe mieszkanie i ba­
dał, co mu zostało skradzione. Ale ku swemu zdu­
mieniu, nie zauważył, by czegoś brakowało. Gdy 
wszedł do sw'ego gabinetu, zastał na biurku... wła 
sny portfel. Otworzył go nerwowo, ale pieniędzy 
w' nim nie znalazł. Zato wszystkie ważne doku­
menty były nietknięte.

Widocznie „uczciwy11 złodziej postanowił wy­
korzystać nieobecność gospodarza i włamał się 
tylko po to, aby zwrócić dokumenty których war­
tość widocznie zrozumiał.

Najciekawszą jednak stroną tego wypadku 
jest, skąd złodziej znał adres ofiary. W portfelu 
nie było biletu wizytowego ani żadnego dokumen­
tu, któryby wskazywał, gdzie mieszka właściciel 
pieniędzy. Prawdopodobnie, złodziej śledził p. Yal 
pi od samego wyjścia z domu.

Policja włoska, znana ze sprytu, usiłuje odszu 
kać „uczciwego11 paradoksalnego włamywacza.

Nadęty kominiarz.
Artur Kort, kominiarz z Indjanopolis, kupił 

za 4 szylingi bilet w kanadyjskim sweepstake, u 
ostatniego derby angielskiego. Ponieważ numer 
jego biletu padł na zwycięscę Trigo, Kort nagle 
stał się właścicielem 16.950 f. szt., czyli blisko 730 
tys. zł. polskich.

To niespodziewane bogactwo oszołomiło szczę 
śliwego kominiarza. Kupił sobie nowy garnitur, 
poszukał „managera11 i agenta dla ochrony wła-

snej osoby, poczem wyjechał z nimi do Quebec, 
gdzie miał otrzymać wygranę.

W Quebec szczęśliwego gracza otoczyli tłu­
mnie dziennikarze. Ale p. Kort odparł, .napuszyw­
szy się: Panowie porozmawiają z moim manage­
rem.

Gdy reporterzy zaatakowali managera, ten 
rzekł: Nic panom nie możemy powiedzieć, po­
czem obniżywszy głos, dodał: przecież ten głupiec
jest dla mnie istną kopalnią pieniędzy.

Kobieta z 50.0000 dolarów rocznej pensji.
Tylko na kontynencie europejskim praca ko­

biety jest prawie zawsze wyzyskiwana, w Amery­
ce pracujące kobiety dochodzą' często do stano­
wisk płatnych niegorzej od mężczyzn.

W tych dniach pani Mabel Wilebrand, 47 let­
nia dama otrzymała stanowisko z pensją roczną 
50.000 dolarów', w przedsiębiorstwie fabryk środ­
ków lotniczych i komunikacyjnych.

Pani Wilebrand do tej chwali zajmowała wy­
sokie stanowisko w zarządzie głównym walki z 
alkoholizmem.

Przed kilku laty, gdy prezydent Coolidge pro 
tegował ją, znając jej zdolności, na to wysokie 
stanowisko, powstała istna burza w prasie prze- 
ciwprohibicyjnej. Wszyscy doskonale zdawali so­
bie sprawę, że pani Wilebrand nie zaśpi gruszek 
w popiele. Tak się też i stało. Wkrótce wykazała 
ona w walce z kontrabandzistami alkoholu i prze- 
stępującemi prawa prohibicji, tyle energji, pomy­
słowości i wytrwałości,. że zakasowała zupełnie 
działalność agentów mężczyzn.

Przed kilku tygodniami towarzystwo budowy 
środków lotniczych i komunikacyjnych zapropo­
nowało jej posadę u siebie.

Towarzystwo to jest jednem z najpoważniej­
szych w Stanach Zjednoczonych, posiada około 
200.000.000 dolarów kapitału zakładowego.

W Ameryce nastąpiła teraz mobilizacja wiel­
kich sum pieniężnych na inwestycje w' przemyśle 
lotniczym, gdyż wrszyscy tam zdają sobie sprawę, 
że wkrótce nastąpią czasy, gdy aeroplan pokona 
kolej żelazną.

Cały szereg towarzystw akcyjnych walczy ze 
sobą o panowanie w powdetrzu. W związku z tem 
powstaje wiele politycznych kwestyj! nad roz­
wiązaniem których łamią sobie głowy liczne 
rzesze prawników amerykańskich. Najaktualniej­
szą kwestją jest opracowanie ^kodeksu powietrz­
nego11 dla St. Zjednoczonych. Pani Wilebrand zo­
stała u,znana za najodpowiedniejszego człowieka 
do tej pracy.

Śtr. Ś

Ostatni dzli numer u  tym 
miesiącu! Csy odnooiłet 

lu f M i n t ę ? !
Zagadkowe istoty

, “ Założyciel służby wywiadowczejMężczyzna w czepku. — „Nabrany"
Niejaki Mr. d‘Entrau:guos, żyjący przed paru 

wiekami we Francij, należał do rzędu osobliwych 
ludzi. Poddawał się on niezwykłym praktykom, 
aby uzyskać możliwie pociągający wygląd. Sypiał 
wiąc z rękoma zawiązanemi nad głową, aby na­
dać im śnieżno biały kolor, a chociaż był mężczy­
zną zdrowym, o silnej budowie i wysokiego wzro­
stu, odznaczał się niezwykłą bladością cery, która 
zdobywał przez częste upuszczanie sobie krwi. Na 
noc nakładał czepek obszyty koronkami. Wsku­
tek różnych popełnionych awantur, p. d‘Entran- 
gues został zaaresztowany i osadzony w fortecy 
Lille, gdzie na usilne jego prośby, dostarczono "mu 
parę lalek, któremi bawił się jak dziecko. Wypu­
szczony po kilkumiesięcznym więzieniu na wol­
ność, powrócił do Paryża. Tam, przy każdej na­
darzającej się sposobności, występował w su­

kniach kobiecych.
Szczegóły te przytacza pisarz francuski o P. 

Gilbert w swej świeżo wydanej książce p. t. „Męż­
czyzna w przebraniu kobiecem11.

Jednym, z najbardziej znanych w historji ta­
kich mężczyzn — naśladowców kobiet — był uro­
dzony w r. 1728 kawaler d‘Eton. Pewnego razu 
zjawił się w' wytwornej toalecie damskiej na balu 
dworskim,gdzie urodą swrą oraz dystyngowanym 
zachowaniem, zwrócił na siebie uwagę obecnego 
króla Ludwika XV,który do „pięknej nieznajo­
mej wet gorącą miłością zapł. Wów. kilku wta­
jemniczonych dworzan postanowiło zainscenizo- 
wać miłosną intrygę. Dano kochliwemu monarsze 
do zrozumienia, że ewenteul. schadzce z tajem­
niczą damą nie stałoby nic na przeszkodzie. Do­
broduszny Ludwik, kiedy później przekonał się, 
że padł ofiarą żartu, bynajmniej nie rązgniewał 
się, rzekł tylko do damy-ikawalera: „Powiedz mi, 
mój przyyjacielu, czy jako mężczyzna jesteś w 
równej mierze rozsądnym, jak jesteś przebiegłym 
w roli kobiety?11 W rezultacie, król wielce zainte­
resował się tym zgoła niepowszednim osobni­

kiem i wkrótce potem d‘Eton wysłany został w

tajnej misji dyplomatyczno - wywiadowczej do 
Rosji, gdzie jego zdumiewającą umiejętność prze­
obrażania się oddała mu wielkie przysługi. Pó­
źniej w podobnym charakterze d‘Eton wydelego­
wany został do Anglji, w celu — jak przypuszcza­
ją historycy — wysondowania możliwości wylą­
dowania wojsk francuskich na wyspach brytyj­
skich.

Zagadkowy ten człowiek był, jeżeli nie zało­
życielem, to w każdym razie pionierem tajnych 
organizacyj wywiadowczych, istniejących po 
dzień dzisiejszy we wszystkich państwach świata. 
Wkrótce po przybyciu d‘Etona do Anglji, roze­
szła się tam pogłoska, że młody dyplomata jest 
kobietą przebraną za mężczyznę i wnet cały Lon­
dyn poszedł o zakład co do rzeczywistej jego płci. 
Ażeby jeszcze bardziej zaintrygować towarzystwo 
stołeczne i zaćmić faktyczny stan rzeczy, d‘Eton 
ui ządzał turnieje szermierskie i kiedy jednego 
razu, przybrany w powłóczyste szaty niewieście, 
zdołał pokonać słynnego tamtejszego nadwornego 
mistrza szermierki, król angielski przesłał „dziel­
nej i odważnej istocie o płci niewiadomej11 — jak 
opiewało odręczne pismo królewskie dyplom 
uznania i parę cennych pistoletów. Później zbla­
dła gwiazda kawalera - damy i w roku 1810 d‘ 
óton zmarł w Londynie w zapomnieniu i najwięk­
szej nędzy. Pośmiertna obdukcja ustaliła, że nie­
zwykły ten osobnik był w rzeczywistości mężczy­
zną, który jednak — jak twierdzi Gilbert — po­
siadał duiszę kobiety.

Zmarła w 1858 r. w Wersalu „Mademoiselle 
Jenny Sacalette11, przez całe życie uważana była 
za kobietę. Y\ rzeczywistości był to mężczyzna, 
który niewiadomo dla jakich przyczyn, przeobra­
ził się w niewiastę i całem zachowaniem nie zdra­
dzał nigdy swej przynależności do płci męskiej. 
Jako szczegół charakterystyczny należy dodać, że 
„panna Jenny4' kilkakrotnie była zaręczony, a z 
jednym z jej adoratorów narzeczeństwo trwało 
nowet około dziesięciu lat.
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W I A D O M O Ś C I  Z  P O M O R Z A
O pomoc dla Wileńszczyzny.

Tuchola. Starosta powiatu tucholskiego p. 
Woronowicz wydał do mieszkańców swego po­
wiatu odezwę następującej treści: Strasznaklęska 
nieurodzaju nawiedza już od kilku lat wschodnie 
połacie Rzeczypospolitej. Wileńszczyna — wysił­
kiem najlepszych jej synów wyzwolona z oibcej 
przemocy, stoi obecnie wobec widma głodu. Dot­
knięta tą klęską ludność oczekuje w skrajnej nę­
dzy pomocy. Rząd podjął energiczną akcję zamie­
rzającą do / niesienia doraźnej pomocy głodują­
cym jednakże pomoc rządu nie jest wystarczająca 
ponieważ rozmiary klęski są olbrzymie dlatego 
też potrzebny jest wysiłek całego społeczeństwa. 
Zwracam się do P. T. obywateli powiatu o składa 
nie ofiar w gotówce i w zbożu dla kresowych na­
szych braci. Zboże przyjmuje się w Rolniku, zaś 
ofiary w gotówce proszę składać w Pow. Kasie O- 
szczędności na konto: „Pomoc Wileńszczyźnie .

Przed poświęceniem sztandaru.
Klonowo, powiat tucholski. Miejscowe Towarz. 

Powstańców i Wojaków którego dzielnym preze­
sem jest p. Bąk nosi się z zamiarem sprawienia 
własnego sztandaru wojackiego a nawet zamiar 
ten tak dalece urzeczywistniono że sztandar już 
zamówiono, uroczyste poświęcenie tegoż przewi­
dziane jest na niedzielę 25 sierpnia br.
Podejrzany zapas amunicji ujawniony podczas 

pożaru u Niemca.
Bagienica, powiat tucholski. Dnia 22 b. m. 

w godzinach popołudniowych przeszła nad naszą 
miejscowością i okolicą silna burza, połączona z 
gęstemi piorunami i błyskawicami. Potęga natury 
przedstawiła się ludziom w całej swej okazałości. 
Ziemia trzęsła się w posadach.

Podczas burzy uderzył piorun w stóg słomy 
p. Rahra, drugi zaś w zabudowanie roln. p. Hassa. 
W przeciągu 2 minut 2 Stajnie i stodoły stanęły 
w płomieniach. Pastwą płomieni padły maszyny 
rolnicze i nieco żywego inwentarza. Dzięki szyb 
kiej pomocy straży pożarnej z Pruszcza pożar zdo­
łano w krótkim czasie źlokalizowa! i dom miesz­
kalny uchronić od zagłady. Powstałe szkody są 
pokryte po większej części ubezpieczeniem.

Ogień niszcząc zapasy siana przechowywane­
go w stajni, napotkał na jakiś tajemniczy zapas 
nabojów karabinowych, które poczęły wybuchać. 
Straż pożarna zajęta gaszeniem ognia rozbiła się 
na wszystkie strony, tylko sam właściciel ukryte­
go magazynu pozostał osłupiały na miejscu.

Baczność interesanci!
Gąsiorki, powiat Starogard. Z powodu parcela 

cji domeny Sampława wmajętności Gąsiorki od­
będzie się w środę 31 liipca o godzinie 10.30 przed 
południem wielka pubiczna licytacja dobrowolna 
Tam sprzedawać się będzie najwięcej dającemu ca 
gotówkę wszelki inwentarz gospodarczy, w tern: 
bydło i konie wszelkie maszyny folwarczne l  na 
rzędzia uprząż wozy, sanie, pługi i najróżniejsze 
rzeczy w skład rolnictwa wchodzące. Nadmienia 
się, że przy większym zakupie będą czynione ul­
gi w postaci weksli jednak pod tym warunkiem 
że uprzedzi się przedtem sprzedających. Dokład­
niejszy adres miejsca sprzedaży jest: Gąsiorki, te 
lefon Morzeszczyn 18, stacja kolejowa Majewo 
pow. Starogard na szlaku Bydgoszcz — Tczew, 
odległość od stacji 1 i pół km.

Baczność przed żmijami!
Stary Las, powiat starogardzki. W ubiegłą 

niedzielę, 21 bm., w godzinach popołudniowych 
rozegrała się w lesie niezwykła walka między 
człowiekiem a gadem. Niejaki Fojut Michał, wy­
szedłszy w towarzystwie gości do lasu, nagle za­
uważył żmiję, gotującą się do rzucenia się na me­
go. Gdy zbliżył się do gada, aby go zabić, tenże 
zaczepił go po kilka razy, tak że musiał się tylko 
bronić i dopiero, gdy żmija legła zemdlona, mógł 
zadać jej śmiertelny cios.

W tutejszej okolicy dość często zdarzają się 
żmije, ale dotąd nie było przykładu, żeby rzucały 
się na ludzi.

Ostrzeżenie!
Ustare PołaszkL W powiatach kościerskim, kar 

tuskim, starogardzkim i tczewskim kręci się jakiś 
osobnik, w 20 roku życia, średniego wzrostu, dość 
silme zbudowany, który uprawia proceder bez­
płatnego nabywania rowerów. Przed 3 tygodnia­
mi dał występ w St. Polaszkach, gdzie zabrał zu­
pełnie nową maszynę, marki Polabor nr. 191490. 
Może uda się owego oprysżka z błędnej drogi za­
wrócić do domu poprawy przy okazji sprzedaży 
roweru, bo bez wątpienia będzie go chciał spie­
niężyć. A zatem baczność!

Hańba germanofilowi.
Skarszewy. Od dłuższego czasu antypolska 

organizacja „Lak wa" starała się w Skarszewach 
wydzierżawić obszerny magazyn. Szło niemcom 
jednakże trudno, gdyż patrjotyczni właściciele śpi 
chrzy nie chcieli przez odstąpienie nieruchomości 
wzmacniać niemczyzny. Znalazł się jednakże ger- 
manofil w osobie właściciela tartaku Wróblew­
skiego w Skarszewach, który za dobrą zapłatą 
spichrz „Lakwie" wydzierżawił. — Wstyd i hańba 
germanofilowi!!!

Pruska zachłanność.
Stara Kiszewa. Dowiadujemy się, że niemiec 

Olb Kowalski w Starej Kiszewie znowu chce wy­
drzeć z polskich rąk ziemię.

Zeszłego roku udało mu się kupie 11 morgów 
ziemi od Polaka, i to ze wstydem notujemy, a 
obecnie zamierza uszczuplić ojcowiznę Francisz­
ka Kneby w Starej Kiszewie.

Nie wątpimy ani chwili, że p. Franciszek 
Kneba, jako" dobry Polak, nie pójdzie nabyć juda- 
szowskich srebrników i ziemi swojej nie odda w 
ręce niemieckie.

Niefortunny cyklista.
Pelplin. Czas ludziom jest bardzo drogi a aby 

zaoszczędzić go jaknajwięcej wymyślają najróż­
niejsze środki komunikacji które dopomagają 

przy dotarciu do celu. Środkiem zaotszczędzają- 
cym czas a dziś już znacznie wyprzedzonym przez 
samochody jest rower. Ludzie którym nie stać na 
samochód a jednak potrzebujący pospiechu zaopa 
trują się w rower. Naogół bezpieczny ten wehikuł 
może przybrać bardzo niebezpieczną pozę zrzuca 
jąc z swego żelaznego grzbietu niefortunnego kie 
rowcę. Podobny wypadek zdarzył się u nas one- 
gdajszego dnia. Otóż wskutek fatalnej jazdy na 
rowerze doznał złamania ręki pewien mężczyzna. 
Nieszczęśliwemu składają zewsząd szczere współ­
czucie tern bardziej że ofiara wypadku ma żonę i 
kilkoro dzieci. Stan chorego nie budzi poważniej­
szych obaw.

Niebezpieczny koń.
Pelplin. Pewnego dnia pasał się koń jednego 

z miejscowych mieszkańców na łące. W pewnej 
chwili zatęskniło zwierzę za swoimi i postanowiło 
uwolnić z krępujących je więzów. Po krótkiem 
szamotaniu koń zerwał się i popędził z kopyta. O- 
podal bawiły się dzieci a widząc galopującego ko­
nia zaczęły krzyczeć. Przelękłe zwierzę rzuciło się 
w bok uderzając korytem przechodzącą pobliską 
drogą dziewczynę i uciekło do domu. Uderzenie 
było ‘fatalne gdyż dziewczyna musiała położyć się 
do łóżka. Stan chorej choć poważny jednak nie 
budzi obaw.

Tonąca niewiasta pociągnęła za sobą dwóch 
mężczyzn.

Bydgoszcz. W Dolnych Strzelcach (powiat byd 
gąski) kąpali się onegdaj we Wiśle małżeństwo 
Stojków z Częstochowy wraz z nauczycielem Jó­
zefem Grodzkim z Fordonu. Gdy w pewnej chwili 
poczęła tonąc żonap. Sojka, Marta, ten pospieszył 
jej na pomoc, lecz niezręcznie przez nią uchwy­
cony, miał sparaliżowane ruchv i znikł pod wodą. 
Widząc nieszczęście z kolei pospieszył na ratunek 
nauczyciel p. Grodzki. Wyrzucony chwilowo Sto­
jek uchwycił Grodzkiego za ręce i go nie pu-. 
ścił. Ponieważ Wisła w krytycznem miejscu jest 
bardzo głęboka i w dodatku był tam wir, wszyscy 
troje poszli na dno. Stojek Józef był funkcjonar­
iuszem policji w Częstochowie.

Dezerter położony trapem.
Bydgoszcz. W dniu wczorajszym w czasie kon 

wojowania na przedmieściu Bydgoszczy dezertera 
61 p. p. szer. Meinesa Babenella, ten ostatni usiło­
wał kilkakrotnie zbiec, czemu jednak dowódca 
konwoju kapr. Szymanowski stale przeszkadzał. 
Gdy na ulicy Rycerskiej raz jeszcze Babanell po 
krótkim szamotaniu się zaczął uciekać, dowódca 
konwoju strzelił za uciekinierem z karabinu, kła­
dąc go trupem na miejscu. Władze wojskowe 
wszczęły śledztwo w kierunku ustalenia przebie­
gu wypadku.

Z DALSZEJ POLSKI.
Ogromne stado szczurów napada na robotnika.

Warszawa. „Rur jer Polski" pisze:
Magistrat przeprowadza ostatnio inspekcję

kanałów.
Jeden z wydelegowanych w tym celu robot­

ników Stanisław Raszewski, badając odcinek w 
okolicy hal Mirowskich,został napadnięty przez
ogromne stado szczurów.

Szczury zwabione światłem latarni, którą Ra­
szewski oświetlał sobie drogę, rzuciły się na nie­
szczęśliwego robotnika, przegryzając mu ostre- 
mi zębami buty i ubranie. Po kilku sekundach 
walki z ohydnemi gryzoniami Raszewski był for­
malnie oblepiany przez szczury, zcałego ciała są­
czyła się obficie krew.

Ten szczurzy atak skończyłby siębardzo tra­
gicznie, gdyby nie towarzysze Raszewskiego, któ­
rzy usłyszawszy straszne krzyki ofiary przybie­
gli mu z pomocą.

Pokąsanego robotnika nieprzytomnego, ze 
strachu i zdenerwowania opatrzył lekarz miej­
ski poczem przewieziono go do domu.

'Na miejsce wypadku sprowadzono sforę bo­
jowych. fox-terierów, które po kilkugodzinnej wal­
ce uśmierciły około tysiąca szczurów.

Letnie mody paryskie.
Metropoilja świata mody, Francja przygoto­

wała dla pań na bieżący sezon letni moc niespo­
dzianek.

Elegancka paryżanka pokazuje się w aucie 
i na ulicy tylko w czarnym płaszczu, nie troszcząc 
się ani o upały ani promienie słoneczne. Wyjść na 
ulicę bez jakiegoś nakrycia wierzchniego, „do fi­
gury" uważane jest w tej chwili w Paryżu za nie­
odpowiednie, wprost horendalne z punktu widze­
nia mody.

Moda płaszczy wysuwa na pierwszy plan ko­
lory czarne i błękitne z wyszywaniami i haftami 
nawet.

Nadzwyczajna barwność cechuje obecnie pa­
rasolki letnie. Kolor parasolki musi być jednak 
koniecznie dobrany do koloru kostjumu.

Bardzo modne są obecnie pantofelki z lekkiej 
materji crepe de chine-owej.

W etapie emigracyjnym w Wejherowie
___ « a X____ ___  „ 1------1 r, 1 ^ -In tn o i7nrrn

Emigranci poiscy do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady podlegają całemu szeregowi zabiegów 
odczyszczających, od których zwolnieni są wy­
chodźcy wszystkich innych krajów. Obowiązkowe 
strzyżenie głów upowszechniło dla nich nową w 
sferach emigracyjnych nazwę „polskich baranów" 
Nie ufają ludzie naszej czystości. Mniej kultural­
ne dzielnice Rzeczypospolitej wyrobiły pod tym 
względem fatalną opinję całej Polsce. Więc każą 
naszych emigrantów przed zaokrętowaniem 
sitrzyc, golić, kąpać, odzież ich dezynfekować w 
parze i w przeróżnych gazach trujących. Cere- 
monji tej podlega każdy z wyjątkiem artysty i du­
chownego. Zresztą jest w tern wszystkiem i pewna 
względność. Kobiety, dajmy na to, są wnlne od 
strzyżenia, jeżeli pragną włosy zachować. Żydom 
nie strzeże się brody ze względu na rytuał .

Istotnie, czasem spotkamy się pod tym wzglę­
dem ze zdumiewającemi faktami. Podczas zwie­
dzania naszego etapu emigracyjnego w Wejhero­
wie wprowadza mnie lekarz naczelny do specjal­
nej oczyszczalni włosów. Nic podobnego człowiek 
kulturalny poprostu wyobrazić sobie nie może. 
Oto włosy jednej z kobiet wyglądają poprostu jak 
sznury paciorków.

— Jakżeż można zapuszczać sobie tak głowę 
— woła przerażona siostra, na którą przypada o- 
czyszczenie tego wszystkiego.

— Na ciele mieć wszy — to wstyd, a we wło­
sach to nie wstyd — słyszymy odpowiedź.

— Dlaczego? — pytam zdumiony.
— Bo wszy na głowie, to od bólu głowy. A 

mnie straśnie często głowa boli....
Jestem zupełnie przebity tym argumentem. 

Ale doktór w tej chwili informuje mnie, że taką 
odpowiedź dostaje się zawsze.

—A możeby panią ostrzyc? — pyta siostra, 
poprostu ze względów ludzkich, by oszczędzić so­
bie roboty, a pacjentce męki.

— O nie. Taką mnie mąż zostawił — niech i ta

ką zobaczy. A tam co będzie to ja jeszcze nie
wiem.

I nie pomogą nic ani namowy, ani przekony­
wania, że to teraz modne. Więc biedna siostra za­
biera się do czyszczenia mycia, skrobania, odka­
żania. I podziwiam tylko niezmącony spokój i .cier 
pliwość, z jaką to czyni.

Inna kobieta tymczasem jest już oporządzona 
zupełnie. Może iść do kąpieli. Przy niej wymyto 
porządnie i dokumentnie jej niespełna rocznego 
bachorka, Teraz dziecko musi być zostawione na 
opiece służby w czystem, milutkiem łóżeczku. 
Matka musi iść do kąpieli. I oto tragedja rozsta­
nia się z dziecikem.

Łzy, prośby — nic nie pomogają. Dziecko przy 
niosą na stronę czystą, skoro tylko będzie gotowa. 
Tłumaczą jej to łagodnie, spokojnie ludzie, któ­
rzy podobnych rozmówek mają po kilkadziesiąt 
dziennie, którzy przyjęli już je do programu 
sfvych zajęć obowiązkowych. Kobieta się wreszcie 
poddaje i tuląc dwoje starszych dzieciaków, z 
którymi razem może przebyć kąpiel, odchodzi 
płacząc.

— Boże, Boże, za co wy mnie tak męczycie!....
Rzecz niezmiernie prosta, rzecz zupełnie jas­

na! Zabieg dokonywany przez personel polski z 
całą względnością — jest dla tych ciemnych 
ludzi naprawdę męką. Kobieta pójdzie teraz pod 
prysznic. Będzie się strasznie śpieszyć. Ale na 
progu zatrzyma ją znowu sanitarjusaka i stwier­
dzi, czy należycie się wymyka, a jeśli nie — i tak 
będzie z całą pewnością -— to ją jeszcze raz pod 
prysznic zawróci i jeszcze, i jeszcze. Inaczej nie 
można, bo potem będzie jeszcze kontrola amery­
kańska, która jeżeli znajdzie coś niezupełnie w 
porządku — to cały transport zawróci.

■Idę dalej i myślę, Coby to było, gdyby ci bie­
dni ludzie mieli do czynienia z urzędnikami obcej 
mowy, obcego państwa! Toż to wszystko co dziś 
jest przykrością — stawałaby się wówczas istną 
gehenną. A- U.
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siniec, w czasie kiedy wracał z odwiedzin z Łowi- 
nia do domu. Zbrodnia miała miejsce na szosie 
pomiędzy Serockiem a Nowym Jasińcem w pobli 
żu zabudowań rolnika p. Szymańskiego. Zbrodnię 
spostrzeżono dopiero dziś rano.

Z niebywałą, prędkością rozniosła się po oko 
licy i to bardzo szerokiej — wieść o okropnej zbro 
dni jaka popełniona została na szosie w pobliżu 
Nowego Jasińca. By dowiedzieć się bliższychszcze 
gółów tej zbrodni, jakiej te oikolice nie pamiętają 
udał się nasz sprawozdawca na tragiczne miejsce 
gfdzie dowiedział się co następuje:

Osadnik W ilkowski mężczyzna w kwiecie wie 
ku liczący koło 30 lat, właściciel wzorowego go­
spodarstwa w Nowym Jasińcu był tragicznego dn. 
w czwartek u krewnych w Łowiniu w odwiedzi­
nach. Gdy miało się ku wieczorowi wracał paroko 
nną powóżką do domu, gdzie z niecierpliwością, 
jakby coś złego przeczuwając czekała na niego 
młoda żona i drofone dziatki, doktóryoh niestety 
już nie wrócił żywy.

Pomiędzy Serockim a Nowym Jasińcem na 
zwykle ożywionej szosie prowadzącej do Korono 
wa w pobliżu zabudowania gospodarza p. Szymań 
sk lego został on napadnięty przez nieznanych oso 
bnikow i zamordowany. Przebieg morderstwa 

przedstawia się następująco: za wielką gromadą 
kamieni znajdującej się przy szosie oczekiwali 
prawdopobnie zbrodniarze na swą ofiarę by może 
z dawno ułożonym planem przystąpić do tego sza 
tanskiego dzieła. Nagle, gdy osadnik minął owa 
gromadę kamieni, wyskoczyli na szosę i z tyłu na

-------- OUUiC ĴULlCbSCl
krowana jakimś tępym narzędziem, prawdopcdob 
nie kamieniem, jak również zauważono cięcie no­
żem wskutek czego oczywiście śmierć musiała nie 
bawam nastąpić. Na wozie toczyła się zacięta 
walka, gdyż na przestrzeni około 200 metrów na 
szosie zauważono ślady krwi. Nieżywego osadni­
ka zrzucili zbrodniarze do rowu nad szosą, konie 
odprzęgli lecz ich nie .zabrali, a wóz zostawili na 
szosie, poczem uciekli w niewiadomym kierunku. 
Wypadek zauważyli dopiero nazajutrz wczesnym 
rankiem robotnicy którzy spieszyli się do pracy. 
Oczom ich przedstawił się przerażający widolk, 
próżny w'óz stał na szosie, parę koni była na przy­
ległym polu z owsem a na drugiej stronie szosv 
w' rowie leżał nieżywy osadnik z niemożliwie zma­
sakrowaną głową i rozszarpaną piersią.

Natychmiast doniesiono o tej ciężkiej zbrodni 
do miejscowego Posterunku Policji Państwowej 
W niedługim czasie przybył dotąd komisarz pow. 
Policji Państwowej ze Świecia, sprowadzono też 
psa policyjnego i wszczęto energiczne dochodzenia 
które oby wzięły pomyślny dla sprawcy obrót. 
Istnieje przypuszczenie że w tej zbrodni kryje s<ę 
akt zemsty, gdyż gdyby dokonano takowej w celu 
rabunkowym byliby sprawcy zabrali konie i wóz 
a w dodatku znaleziono przy zamordowanym pie­
niądze.

Ta zbrodnia wywołała wśród zainteresowa­
nych okropne przygnębienie a w szerokiej oko­
licy wielki rozgłos. Ze wszystkich stron zjeżdżali 
się ludzie by na miejscu wypadku dowiedzieć się 
co zaszło.

Zbeszczeszczenie relikwji św. Teodozego.
Władze sowieckie skonfiskowały w soborze 

prawosławnym w Totamiu relikwje czczonego w 
całej Rosji św. Teodozego i przewiozły te relikwje 
ńo centralnego muzeum antyreligijnego, które ut­
worzone jest w gmachu soboru Strastnoja. Czyn 
ten wywołał w prawosławnych kołach Rosji wiel­
kie oburzenie.

Wielki strejk w Anglji.
Wczoraj rozpoczął się strejk pół miljona pra­

cowników przemysłu włóknleniczego. Ustępstwa 
na jakie zgodzili się pracodawcy, robotnikom nie 
wystarczały.

Zderzenie okrętów.
Donoszą z Aten, że okręt osobowy „Goissa“ 

zderzył się niedaleko wyspy Spetsac z ‘parowcem 
Wskutek tego zderzenia okręt 

„Goissa został przepołowiony i w ciągu 5 minut 
okr§t ..Wiki pośpieszył rozbitkom z 

pomocą. Przypuszczalnie ilość zatopionych pasa­
żerów wynosi 15 osób. y pasa

K R O N I K A  M I E J S C O W A .
Chojnice, dnia 30. lipca 1929 r.

Osobiste.
Jak się dowiedzieliśmy p. dr. Bełkowski wr/w-ił ;„■> _ 

J ^ » ™ « J « k o w * o  i od dnia 28 bm znow n^y jm uie
™ Z CL ? TZy tej 0kazji P ^n iem y  n a d m le ^ T if  wnotet 
ca umieszczonej w numerze z dnia 23 bm. a skierowanei dn 
chorych dr. Bętkowskiego zaszła omyłka w d a d e Z “ 0C  
te p dr B me urzęduje do d nia 28 bm nie zaś od dnia 28

* * *  w i s t "

Tak nie można.
Przechodząc ulicami miasta narazić się można Drzv n» i 

ostrożności, jeżeli nie na przej'ecbltó™fz ifczni 
n e ln ^ ^ h  ne P°jaZ>dy> to Przynajmniej na zak^rzenie ka
^ a p o k ^ M  spływajgeâ z ogrodków telkoS 

S  l Z Z i T  z “  IroiWlr. N .  f i S

J . . Żniwa zaczęte.

™ al?,P,Óźne tego roku k o ś b y f z w S ^ T ż e  5 młudmowej Polsce prawie że koszenie ^kończono ^

. Czy wiecie,

r ; S % S w S ~
ttk . Fe,styn cechu rzeźnickiego.

komie 'w  WolnośdelcechUn°C«ŷ Qi5akątku nad jeziorem Łu

certowała orkiestra Zakładu^
kajch zachęcających tańczono z humorem1} weroa P r o ^ m

H o m T r l f ,  pozwolił uczestnikom festynu o r^  ł i S ^  
gościom z Charzykowa bawić się do późnej godziny ^

Wielka impreza na rzecz chojnickich harcerzy.
Z, inicjatywy p . rotmistrzowej Oberytńskiej z Cołdanek i 

W dPla 3 sierpnia br. na sali p. Engla I
Wieczór Harcerski W  celu zorganizowania i odpowiedniego j 
przygotowania wieczorku zwołała p rotmistrzowa Obertyń- i 
ska na poniedziałek zebranie sympatyków harcerstwa. Na ' 
zebraniu tym utworzył się komitet w skład którego wcho 
S?a ] ) s- banonik Makowski p. starosta dr Rzóska p prof 
Bieszk, p. Tarnowski pani rotmistrzowa Obertyńska, puł- 
Hâ l k° r a Wollszięgęrowa, p Czabańska p Zielińska p. 
Halszka Ozabanska i inne. Wieczór harcerski ma być sen- 

^ OJinic;  P^y^ótowaną przez komitet znakomicie 
Ŝ °ją wszystkie drużyny harcerskie Wieczór składać się bedzie z czterech części. Część pierwsza 

Jo popisy harcerzy, w drugiej części występuje p. Wielewic 
ki z sołem fortepianowem. Część trzecia to odegranie jedno 

Bursztyny Kasi w wykonaniu Teatru Ludowe- 
główną odtwarza oraz reżyserją zajmuje się p. 

zna,na. jako doskonała aktorka Po przedstawię 
m,H urozmaicone różnemi niespodzianka-
TCnrfe^LTńi ! t  wieczorku przyciągać powinna inteli
gencję Chojnic i okolicy. Również cel jaki ten wieczorek

T c ^ r f : : tnr ^ ćszerokie m t ™y ^ ^ ^ 0!a„ckl® P Je®t t0 Pierwsza impreza urządzona w Chojnicach 
na rzecz harcerstwa. Wiadomą jest rzeczą że po innych 
miastach i miasteczkach wieczórki urządzane dla przysz­
łości narodu a tą przecież są harcerze zawsze i wszędzie 
w zuDełnosci się udają. Sądzimy, że Chojnice również oka- 
po brzeg?116™6 dla szczytneł idei harcerstwa i zapełnią salę

Hnlajdnsza na polskiem morzn.
rvl̂ T,f®de.n z uczestników wycieczki harcerskiej Wisłą nad 
morze pisze nam co następuje: ^
^ , w  Poniedziałek dnia 1 lipca wyruszyło sześciu harcerzy 
P?d 'y^dza drk- Orłowskiego do Grudziądza by stąd żaglów 
^<ri^?yyną^ d2 morza- Dzień ten minął na przywiezieniu 
ntf!h Hkl na? J irZ%  Wisły omz na ostatnich przygotowi 
nnatr7f °  ?od,rtóy, ^ e wtorek wyjazd. Niema wiatru. Trud­
no trza wiosłować Ledwo Hulajdusza zrobiła pierwszy ki-
(lt!IcHpr,' „ JUŻ nastąpił chrzest w postaci deszczu Po dość 
długiej pracy zawija Hulajdusza do Nowego Tu sDotvka
ftnib^ H a^ SZyStk°  l6ży pod brezentem (pokrycie na?odzi)

"mgn ‘ w
W  środę wiatr przeciwny Znowu płyniemy na wiiosł« 

Nagle kok) wioski Jeźwiska słychać trzask. To wiosło sie 
złamało. Szczęściem mamy dobry wiatr więc prujemy fale 
Wisły o wiele prędzej przy pomocy żagla WieczorTm do
n in ^ y w °  Tczewa- Tu spędziliśmy jeszcze czwartek W  
piątek wyruszamy dalej o żaglu Przejeżdżamy granice 
Gdańską oraz tamę w Einladze Tu jednakże m a m y S  a  
zł/ ™ atr tak że trzeba zostać leżeć. Dobijamy do w i e l S  

rlw kl k zangłami i na niej spędzamy noc.
Ł' i da,eJ Gdańska. Dobijamy doportu polskie- 

go Kłubu wioślarskiego i zostajemy w Gdańsku przez Ł
ratn^tnś^i? Zwiedzamy pa,miątki gdańskie, Dwór Artusa 
ratusz kościół marjawicki. Wszędzie witaja nas Nicmcv 
serdecznie, sądząc że jesteśmy skautami z Niemiec którzy 
podówczas mieli w Gdańsku zlot. Ilekroć jednak wynrowa

r ta|ąc-?ch nas Niemców z błędu tylekroć^słysze 
liśmy wykrzyknik „yerfluchte Kaszuben -P o la k e n "

1'ociróż po morzu opiszę następnym razem.
Wycieczka wychowanków miejscowego zakłada 

Wychowawczego do Poznania na P. W. Ł
ubiegłym tygodniu wyruszyła liczna wycieczka wv

c e i ™ k HW W az 8wymi wychowawcami d^Poznanicelu zwiedzenia Powszechnej Wystawy Krajowe i B ra ło  w
sk?eJod uf* okol9, 90 °śób pod kierownictwem p. L Jackow­
skiego, kierownika szkoły zakładowej Wycieczka w
tereny PW K ° kłfrt TOb̂ tU zwiedziła dokładnie wszystkie

niczy i rolny PWK. ze względu na S Z f ,  . ' S

wychowankowie Tamizę ̂ czą^^icu ją OgroU Igły’ 5dzie" 
u wychowanków wywołały atrakcje W ^Sfgo ^ L t e c z K

których ani skarzystalii z tam właśnie wielkiem zadowoleń 
, mem. że bawią się za własny zarobiony pieniądz.
| W  dalszym dniu pobytu pod kierownictwem doskona- 
I tych przewodników wychowankowie zapoznali się z wszel- 

kiemi zabytkami h i sto r ycz n e mi Poznania tak drogiemi 
sercu każdego katolika — Polaka.

Ogromną wesołość ^podniecenie sprawiło zwiedzenie 
ogrodu zoologicznego zresztą dość bogato uposażonego oka 
zami fauny innych krajów i części świata. To też z wiel- 
kiem zadowoleniem i pełni najrozmaitszych wrażeń chłop­
cy żegnali miejsce tak miłego pobytu.

Dziarska postawa wychowanków wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie ze strony tak innych wycieczkowców jak 
samych mieszkańców Poznania. Niezrozumiałą poprostu 
dla niektórych była zupełna niczom nie krępowana swobo 
da z której korzystali wychowankowie i dużo dobrych serc 
w rozmaity sposób okazało im swoje względy.

Dlatego też nakłady materjalne związane z wycieczką 
dobrze się oprocentowały. Wychowankowie przeżyli ślicz­
nych kilka dni a społeczeństwo miało możliwość ż ust sa­
mych wychowanków zapoznać się z ich życiem i metodami 
wychowania.

Dyrekcji oraz kierownikowi tej wycieczki należy się 
niewątpliwie gorące uznane za sprawny i harmonijny 
przebieg całej wycieczki.

Ponad śnieg na ekranie.
Kino Nowości wyświetla dziś i jutro wielki szlagier 

ostatni polskiej produkcji filmowej sezonu 1929 roku pt. 
Ponad Śnieg. Jest to film podług słynnego dramatu polskie 
go pisarza Stefana Żeromskiego realizowany przez Kon­
stantego Megleckiego, który osiągnął niebywałe powodze­
nie w kinie Coloseum w Warszawie i w kinie Słońce w Poz 
naniu.

W  filmie Ponad śnieg biorą udział Stefan Jaracz który 
jest poprostu fenomenem Polskiej Filmony, znakomita tra 
giczka Stani sława Wysocka, prześliczny Mieczysław Cy- 
KoreywodWie prZemiłe panyie: Zorika Szymańska i Zofj’a

Kierownictwo techniczne i zdjęcia prowadził jeden z 
najlepszych polskich operatorów powszechnie podziwiany 
za przepyszne plenery w Szaleńcach p. Albert Wywerka.

O filmie Ponad śnieg możemy szczerze powiedzieć: On 
jest nasz, on budzi w nas dobro, On je umacnia, on nas1 &CL11J6.

Złotą nicią Żeromskiego jest obowiązek. Rzecz dzieje 
się na Kresach podczas wojny bolszewickiej.

Każdy Polak Chojnicki niewątpliwie pośpieszy obejrzeć 
to arcydzieło krajowej produkcji.

WIADOMOŚCI Z POWIATU
Zaszczytne odznaczenie.

Pawłowo. W tych dniach otrzymał oznakę 
Frontu Pomorskiego kierownik szkoły i zarazem 
wójt obwodu Pawłowo p. Stanisław Balewski w 
dowód zasług położonych przy przejęciu Pomorza 
■po zaborach. P. Balewski znanym jest szerokim 
kołom jako doskonały organizator i działacz na 
polu społecznem, jest równocześnie prezesem i 
członkiem kilku towarzystw. Winszujemy Mu za­
służonej nagrody!

KRONIKA GDYŃSKA
Granda marynarzy szwedzkich napadła dwóch 

Posterunkowych P. P.
W dniu 26 bm. podczas interwenjowania w 

awanturze i bijatyce pomiędzy marynarzami szwe 
dzkiemi, dwaj posterunkowi P. P. zostali zaatako 
want przez marynarzy szwedzkich. Ci ostatni wy 
łamawszy z pobliskiego ogrodzenia sztachety, rzu 
ciii się na posterunkowych, nieprzygotowanych 
na taki napad. Nim poster, zdołali zorjentować sie 
w sytuacji, jeden z post. otrzymawszy uderzenie 
w głowę upadł bezprzytomny. Szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności nadszedł na miejsce wpadku 
w pobliżu pełniący służbę str. Garncarz M. Ten 
widząc niebezpieczeństwo, w obronie zagrożonych 
funikcjonarjuszy a zwłaszcza leżącego na ziemi 
•bezjprzytomnie post. Polaszki, dobył browninga i 
zranił najgorszego sprawcę, niejakiego Helgo We-
S > f ina’ ^  pra,wej no&i. Reszta opryszków 
zdołała ztoiedz. Dochodzenia policyjne prowadzo- 
ne są bardzo energicznie.

Syn mordercy zwarjował.
Głośny z sensacyjnego procesu który odbył się 

niedawno we Wiedniu Feliks Gartner, morderca 
pięknej księżniczki egipskiej Zizi, wyczekuje w r 
więzieniu na termin swojej rozprawy apelacyjnej 
Gartner bowiem wniósł jak wiadomo odwołani!

et! paru dniami m°Tderca egzotycz 
otrzymałnispodzianie wiadomość *

sw S  m S l f ? 0' Si^nl lkfÓry mieszka w Sanchleb u j matki, córki b. krawca nadwornego Uzela.
dostał nagle pomieszania zmysłów i umieszczony 
został w zakładzie dla obłąkanych. Wiadomość o 
nieszczęściu syna wywarła olbrzymie wrażenie na 

k,óry wosatn‘chznajdował się stanie ogromnej depresji nerwowej.

RUCH w TOWARZYSTWACH ~
Uwaga samodzielni rzemieślnicy! We wtóra*

nif°.»mod™lnychẐ ^5Sjj,'k* j jw l0klUu p Lo'h<l “ br»

ni. T o ^ ^ ^ a i S w 1" * 4” ’ 2)
™ ° ya' >pmw * * * * *  a a * .

-  . , „ . Trojanowski
członek Zarządu Pom. Izby Rzemieślniczej.

tek ^ s fe rp m a^ g^ zb fie  W  czwttr*
tualnie 8-ej obowiązkowa a p f i  S L W ® ?  f wen' * 
piątek o godzinie 6.30 udział*w SDólnei kom„ NaZ,ajutrz w

tss& t s t » v
ZM ork . w pl,tek S « ,

Sprawia służ!
Zarząd. j
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Wielka sprzedaż posezonowa!
Celem zredukowania wielkich zapasów przed nadejściem nowości jesiennych i zimowych odbędzie się w czasie

od środy 31-go lipca do środy 14-go sierpnia r. b.

Wielka sprzedaż posezonowa
Oprócz tego udzielam na wszystkie inne towary

10°|o rabatu!
Łuk. liwnflp  polecam mole okno wystawne! Łask. uwadze polnam moje okna wystawne!

JuljuszSchreiber-Chojnice
Tel. 48 Rynek 17.

Wróciłem
i nadal przyjmuję chorych.

Dr. Bełkowski
'-----------------------------------------

Walter Heyn
mistrz malarski

C H O J N I C E ,  p l .  J a f i e l l o ń s k i  O 

wykonuje wszelkie

prace malarskie -  lok l malowanie powozów.
Wielki wybór:

bord i listew
• i  SSr U[

od zwyczajnego do wykwintnego g&tunkn.

Dla sportu tenisowego:
Rakiety Staub'a
piłki tenisowe ^ 
od 3 zł. począwszy

Artykuły wprost

KINO NOWOŚCI
Ue wt«rek I środa 3 0 1 31 bm.

o godz. 8.30
Wielki szlagier ostatniej polskiej produkcji 

filmowej sezonu 1929 roku.

Ponad Śnieg
podług słynnego dramatu polskiego pisarza

Stefana Żeromskiego
W filmie „Ponad śnieg* biorą udział: 
Stefan Jaracz, który jest poprostu feno­
menem, znakomita tragiczka Stanisława 
Wysocka, prześliczny Mieczysław Cy­
bulski i dwie przemiłe panie Zorika 
Szymańska 1 Zofja Koreywo. O filmie 
„Ponad śnieg** możemy szczerze powiedzieć: 
„On jest nasz, on budzi w nas dobro* 
„On je umacnia, on nas raduje*. 
Rzecz dzieje się podczas wojny bolszewic­
kiej. Film Ponad śnieg przewyższa wszy­
stkie dotychczas widziane obrazy produkcji 

krajowej.
Pomimo olbrzymich kosztów ceny 

zwykłe !
Celem uniknięcia natłoku przy kasie upra­

sza się o wcześniejsze przybycie!
Od czwartku : Wielki szlag er

Golgota miłości.

GOSPOtMO
około 72 mórg dobrej zie­
mi, V*godz. do miasta 
i dworca z kompletnem ży­
wym i martwym inwenta­
rzem na sprzedaż. Cena 
podług ugody. 1657

W. Kulesza,
P a w łó w k o  

pow. Chojnice.

Zgubione
papiery wojsko e l list
CZ0iOllDiCZyna nazwisko

Czesław Kujawski
unieważniam.

CHOJNICE. 
Nowemlasto 12. 1656

Związek Ubogich w 
Ógorzeltnach

odda na wychowanie ro-j 
dżinie polskiej 3 miesięczne |

dziecko
służącej Otylji Wendówny 
(za opłatą) Zgłc szenia przyj­

muje Związek Ubogich 
Ogorzeliny pow. Chojnice.

Przetarg przymusowy
W środę, dnia 31 lipca 

o godz. 17.C0 sprzedam na 
podwórzu spęd. Nowackie­
go najwięcej dającemu za 
gotówkę:

3 regulatory ścienne.
Rogowski

Kom. sąd. Chojnice 1663

porządna, uczeiwa, która 
uniie gotować, potrzebna do 
wszelkich prąc domowych. 
Wawrzyniakowa

żona naucz, sominarjum w Tucholi, RdJMittri

Z 72 zł.
może każdy codziennie 

48. — zł. zarobić, 
Nieograniczona możliwość 

w sprzedaży i zarobku, j 
Bliższych wiadomość 

udziela po nadesłaniu por- 
torjum 1662

Otton Kno f,
BYDGOSZCZ, Wilczak 

ullcaNaklelska 65.

myśliwski
korzystnie na sprzedaż. 1654

na stałe do 
1646

Potrzebni 
prac rolnych

2 mężczyzn 
i 2 kobiety

(małżeństwa bezdzietne nie­
wykluczone). Wiadomości 
w Dz. Pomorskim Chojnice.

Do wydzierżawienia jest 
na Gdańskiej nr. 7. 1644

skład
z mieszkaniem, który się 
nadaje do każdej branży, 
jak również i warsztat Zgł 

do eksp. Dzień. Pom.

D w a

umeblowane
od 1. Vm. lub od 15. 
VD1. 29. do wynajęcia.
(Dla dwóch lepszych panów)

Szosa Gdańska 19 ptr

Gmina Osorzellny
wydzierżawi 1653

Kuźnie gminna
(bezmieszkania)natychmiast 
Zgłoszenia przyjmuje

Marcinkowski
Sołtys.

Juti*o w środę od 
godz. 8 przed poi.
odbędzie się w 
Rzeźni Miejskiej 
sprzedaż 1659

tłustej

(Bołoulny.
Ucznia

z odpowiedniem wykształ­
ceniem poszukują 

Bracia Hubert
wł. J. Hubert

Chojnice Pom. Gdańska 18 
Drogerja — Perfumerja.

Dobrze
umeblowany

od 1. 8. dó wynajęęia. 
Angowicka 7.1 ptr.

umeblowany
do Wynajęcia.

Dworcowa 2 L

fabryki sprowadzone, dlatego ceny umiarkowane.
w iąi&WwW f —li— —  - *"*“**" ' 88 4 n

Na sezon‘kąpielowy:
Ko.tjumy kąpielowe 
kapy kąpielowe
manekiny gumowe do pływania*


